Zamek Królewski na Wawelu - Tysiąclecie Królestwa Polskiego 

Podcast Zamku Królewskiego na Wawelu. Tysiąclecie Królestwa Polskiego. 

Witam serdecznie. Mam na imię Marek Grzybek. Pracuję w Dziale Edukacji Zamku Królewskiego na Wawelu i witam Was właśnie na Wawelu. Konkretnie witam Was z Kawiarni pod Białym Murem, z letniej kawiarni, gdzie siedząc przy kawie lub herbacie i spożywając dobre ciasto czekoladowe, możemy dowiedzieć się i poznać historię sprzed tysiąca lat. To będzie podróż w czasie. Cofniemy się w czasie do epoki, kiedy na Wawelu żył i mieszkał Bolesław Chrobry. A dlaczego? Dlaczego o nim będzie mowa? Dlatego, że obchodziliśmy tysiąclecie koronacji tego władcy. Pierwszej koronacji w ogóle na króla Polski. I to będzie świetna okazja, żeby opowiedzieć o tym okresie wczesnopiastowskim na Wawelu. Co prawda Piastowie swoją kolebkę mają w Wielkopolsce. Koronacja też tam miała miejsce, w Katedrze Gnieźnieńskiej. No ale tutaj na Wawelu kryją się w podziemi, w muzeach różne wspaniałe skarby, które opowiadają nam o tej przeszłości.

O tej przeszłości, jak ją odczytać, opowiadają nam i historycy, i archeolodzy. I moim zadaniem będzie troszeczkę przełożenie tego języka archeologicznego, stricte naukowego na taki bardziej współczesny, lepiej odbieralny przez nas. I miejmy nadzieję, że uda nam się poznać, jak wyglądało wzgórze wawelskie właśnie w czasach Bolesława Chrobrego i tych pierwszych Piastów, czyli jego następców, którzy tutaj obrali sobie Wawel jako swoją siedzibę. Więc usiądźmy sobie wygodnie i zapraszam Was w podróż przez tysiąc lat. 

Zanim zaczniemy zagłębiać się w ziemię i zanim zaczniemy wyobrażać sobie ten Wawel jak on wyglądał tysiąc lat temu, to zastanówmy się dlaczego w ogóle mówimy o koronacji Borysława Chrobrego na Wawelu, skoro, jak wspomniałem wcześniej, ona miała miejsce w Katedrze Gnieźnieńskiej no właśnie w Wielkopolsce. Dlatego, że na Wawelu mamy takie dwa ważne przedmioty, prawdziwe skarby, które pośrednio i bezpośrednio związane są z Bolesławem Chrobrym. Tak bardzo bezpośrednio jedna z nich przechowywana jest w Muzeum Katedralnym, to włócznia św. Maurycego. Konkretnie kopia włóczni, którą dostał Borysław Chrobry w czasie zjazdu gnieźnieńskiego, kiedy witał w Gnieźnie w roku 1000 Ottona III. I to z jego rąk właśnie polski władca otrzymał tęże włócznię, tę kopię bardzo ważnej niemalże państwowej religii dla Cesarstwa Niemieckiego. 

Druga rzecz, która znajduje się na wystawie Skarbca Koronnego już w Zamku Królewskim, to szczerbiec. Przepiękny miecz, który na pewno znacie, a który wiązany jest z Bolesławem Chrobrym przez legendę. Legenda głosi, że Chrobry uderzał tym mieczem w Bramę Kijowską w czasie triumfalnego wjazdu tam. Wyszczerbił w ten sposób ten miecz, skąd nazwa szczerbiec. W rzeczywistości, wbrew legendom, raczej Chrobry nie miał tego miecza w ręku. Miecz jest nieco młodszy, ale na pewno spełniał funkcje koronacyjne. Po raz pierwszy użyto go w czasie pierwszej koronacji na Wawelu, czyli koronacji Władysława Łokietka w 1320 roku. I od tego czasu stał się ważnym elementem każdej koronacji kolejnego władcy.

Więc mamy rzecz, która jest namacalnie związana z Bolesławem Chrobrym i taką, którą przypisujemy mu ją przez legendy. No dobrze, ale co my możemy powiedzieć o tym miejscu Wawelu z tych czasów, kiedy żył Chrobry? I czy możemy być pewni, które miejsca nawiedził, w których przebywał i czy możemy powiedzieć coś o tym, jak żył na Wawelu? No i właśnie tutaj zaczynają się prawdziwe tajemnice i problemy, które próbuje rozwiązać i archeologia, i historycy, bowiem odtworzenie życia na Wawelu i jego wyglądu sprzed tysiąca lat to bardzo karkołomne zadanie. I żeby wam wytłumaczyć, dlaczego to jest takie trudne, wykorzystamy to, że siedzimy sobie przy stoliku kawiarnianym.

Wyobraźmy sobie teraz, że próbujemy odtworzyć na przykład wygląd ciasta czekoladowego na talerzyku, który został przed nami po kimś, kto wcześniej to ciasto spożywał. Czyli mamy w zasadzie brudny talerz. Wiem, że to może być dziwne porównanie do archeologii, ale zostańcie ze mną.

Mamy brudny talerzyk. Wiemy tylko, że na nim było ciasto czekoladowe. Zostało na nim kilka okruszków tego ciasta, może jakieś pestki po wiśniach. No i teraz w jaki sposób mamy odtworzyć wygląd tego ciasta? Przeważnie wiemy, że ciasto może być podawane albo w takim trójkątnym kształcie, albo w jakimś kwadracie. Raczej się nie zdarza, żebyśmy dostali okrągły kawałek ciasta, czy owalny, czy w formie gwiazdy. Przynajmniej tu takiego nie dostaniemy.

Czyli możemy mieć mniej więcej pewność, że mogliśmy mieć formę albo trójkąta, albo kwadratu. No ale teraz zostają nam tylko jakieś okruszki, zostają nam tylko jakieś wiśnie i na podstawie tego próbujemy stworzyć wygląd takiego ciasta, jak on wyglądał zanim zostało spożyte. I teraz wyobraźcie sobie, że dokładnie tak działają archeolodzy. To znaczy, oni odkrywają fragmenty przeszłości w ziemi, które są naprawdę niewielkimi fragmentami i na podstawie tego próbują tę przeszłość zrekonstruować, żebyśmy sobie mogli wyobrazić, jak dany, powiedzmy, budynek wyglądał. Dlaczego o tym mówimy tutaj w kawiarni? No, popijając kawę, herbatę czy spożywając ciasto popatrzmy sobie na Katedrę Wawelską. Tysiąc lat temu, w czasie zjazdu gnieźnieńskiego, kiedy właśnie do Gniezna przyjechał Otton III, Bolesław Chrobry wyznaczył biskupstwa. Powstało wtedy też biskupstwo w Krakowie. No i na pewno powstała katedra zbudowana właśnie przez niego. No ale czy możemy ją w ogóle zobaczyć albo wyobrazić sobie, jak wyglądała? Popatrzmy na katedrę dzisiaj.

Widzimy obudowaną mnóstwem jakichś kaplic. Widzimy kaplicę z kopułą pokrytą złotem, kaplicę Zygmuntowską, czyli króla Zygmunta Starego wzniesioną 500 lat już po Chrobrym praktycznie. Obok niego jest jeszcze młodsza kaplica Władysława Wazy. Widzimy piękne wieże katedry, też już późne, barokowe. Więc co tu mamy takiego, co jest najwcześniejsze? Widzimy jedną z wież znajdującą się najbliżej nas. Jej szczyt jest ceglany i ma taką formę ośmiokąta, więc może nam się to skojarzyć z jedną z wież kościoła mariackiego. Ale zobaczmy, że na dole ona jest z kamienia. Jest z wapienia, z kostki wapiennej. To jest fragment wieży jednego z pierwszych kościołów romańskich.

Ale czy to jest kościół, który zniósł Chrobry? No nie, to jest kościół późniejszy. W samej katedrze możemy też zejść do krypty św. Leonarda. To też jest pozostałość po czasach romańskich. Czy tam był Chrobry, czy tam może na przykład się modlił? No nie, to też jest późniejsze. No więc co jest po tym Chrobrym? Czy zostało cokolwiek? Okazuje się, że tak, że archeolodzy kopiąc, znaleźli fragmenty, ale dosłownie fragmenty. To jest tak, jakbyśmy znaleźli okruszki tego ciasta na talerzyku, z których próbują odtworzyć wygląd teraz tej katedry, którą mógł wznieść Chrobry. Więc wyobraźcie sobie, jakie to jest trudne. I właśnie wiedząc, jak wyglądały tego typu kościoły w tamtych czasach, można próbować się domyślić.

Tak jak my, na podstawie tego, że wiemy, że przeważnie ciasto podaje się w formie trójkąta czy kwadratu, możemy się domyślić, że mogło wyglądać tak lub tak, tak archeolodzy próbują odtworzyć wygląd tej katedry. I tutaj to nam pokazuje, jak bardzo wielkim problemem, a zarazem fascynującym problemem jednak, jest próba odtworzenia tej przeszłości, jednej z najstarszych przeszłości Zgórza Wawelskiego. I pamiętajmy, miejmy to cały czas w świadomości, że próbujemy wyobrazić sobie coś, co próbujemy wyobrazić sobie na podstawie tylko zaledwie jakichś fragmentów.

Dobrze, wyjdźmy z tej kawiarni teraz, żeby poznać tę tajemnicę sprzed tysiąca lat. Wejdziemy zaraz z kawiarni na wystawę Wawel Zaginiony, żeby dosłownie dotknąć tego, co powstało właśnie tysiąc lat temu. I zanim tam jednak dotrzemy, to chciałbym zauważyć, że kiedy mówimy o czasach Chrobrego, to mówimy, że coś tu się wydarzyło na Wawelu tysiąc lat temu, ale w rzeczywistości mamy na myśli to, że wydarzyło się coś między X i XI wiekiem. To znaczy, że mogło się wydarzyć trochę wcześniej przed Chrobrym albo zaraz po Chrobrym. Więc niekoniecznie mamy taką pewność, że wszystko, co zobaczymy, widział w rzeczywistości Chrobry. Ale próbujemy się tego dowiedzieć, próbujemy sobie to wyobrazić.

Wejdźmy w takim razie wspólnie na wystawę Wawel Zaginiony. Zapraszam. Otaczają nas mury ceglane, kamienne, ale jak poznać, które z nich są te najstarsze, które się zachowały? Myślę, że poznacie je bardzo łatwo. Schodząc kładką, zobaczymy pod naszymi stopami fragment ciekawej architektury, który zbudowano z kamienia wapiennego, ale na fundamencie okręgu. To tak zwana rotunda. Jeżeli widzimy budynek, który przypomina nam trochę wieżę, to może to być kościół, który początkowo w Polsce, właśnie w tym wczesnym średniowieczu, taką miał formę. To, co widzimy, to rotunda Najświętszej Marii Panny albo rotunda Feliksa i Adaukta. Jest to najstarszy, dobrze zachowany, choć częściowo zrekonstruowany fragment architektury na Wawelu, który pochodzi właśnie mniej więcej sprzed tysiąca lat. 

Chodźmy dalej. Przed nami kilka gablot, w których umieszczono przedmioty życia codziennego. Niektóre pochodzą z czasów, mniej więcej, Bolesława Chrobrego, niektóre są młodsze, ale my zatrzymamy się przy jednym bardzo charakterystycznym zabytku w jednej z gablot. Stajemy przy gablocie, w której znajduje się charakterystyczna rzeźba, bardzo słynna. Jest to jeden z najbardziej znanych, rozpoznawalnych zabytków wawelskich, więc może i wy go rozpoznacie. To tak zwany wołek wawelski. Jego wersję w formie pluszowej możecie nawet nabyć w sklepiku swoją drogą. Ale ta rzeźba jest dosyć ważna, ponieważ, jak widzicie, to nie jest wielkie dzieło sztuki. Historycy i historycy sztuki uważają, że tak wykonana rzeźba może sugerować, że pochodzi ona sprzed tysiąca lat. Tylko tyle jesteśmy w stanie powiedzieć, dlatego że odkryto ją 100 lat temu, w czasie badań archeologicznych prowadzonych na Zamku Królewskim na Wawelu faktycznie, ale to były takie czasy, kiedy niespecjalnie przejmowano się tym, żeby zapisywać wszystko, gdzie, co znaleziono, w którym miejscu, na jakiej głębokości. Coś, co dla archeologów bardzo jest dzisiaj ważne i istotne, bo może im powiedzieć i dać wiele cennych informacji o przeszłości danego przedmiotu, danego zabytku, danego miejsca. Tutaj mamy tylko krótką notatkę sprzed 100 lat, która mówi o tym, że odkryto byka wawelskiego i tyle. Faktycznie to przypomina zwierzę i faktycznie przypomina to byka lub woła. I jeżeli tak, to być może jest to zwierzę Ewangelisty św. Łukasza, bo takie też miał i takie rzeźby z ewangelistami i z symbolami wówczas też prezentowano w kościołach. Jeżeli to jest rzeźba faktycznie sprzed tysiąca lat i z czasów Bolesława Chrobrego, to być może znajdowała się w jakimś kościele, w którymś z kościołów, które na przykład Chrobry wzniósł na Wawelu. Gdzie, w którym miejscu, tego już niestety nie wiemy. Byłoby cudownie teraz stanąć tu razem z duchem Chrobrego i zapytać go, czy kiedykolwiek widział tę rzeźbę i czy znajdowały się jakieś inne wówczas razem z tym wołkiem. Niestety, wołek wawelski pozostaje dla nas wciąż wielką tajemnicą.

W innych gablotach możemy zobaczyć kilka przedmiotów z życia codziennego i taką z czasów Chrobrego na pewno, no mniej więcej z czasów Chrobrego, to jest taki bucik, trzewik skórzany, bardzo dobrze zachowany. To jest bardzo cenny zabytek, dlatego że pamiętajmy, że nieczęsto zachowują się jakieś rzeczy sprzed tysiąca lat czy nawet pięciuset lat, wykonane ze skóry czy z jakichś innych materiałów organicznych w tak dobrym stanie. A tu mamy trzewiczek, który ktoś miał na stopie. Kto wie, być może w tym buciku przed samym Chrobrym. Tego też nie jesteśmy w stanie powiedzieć na 100%, ale możemy sobie wyobrazić kogoś, kto w takim butach tego typu stoi przed władcą Polski. 

Dobrze, wychodzimy z wystawy Wawel Zaginiony i zapraszam Was teraz na dziedziniec arkadowy.

Przechodzimy w stronę katedry, skręcamy w prawo, przechodzimy przez tak zwaną Sień Berecciego i wychodzimy na obszerny dziedziniec z epoki renesansu. Czyli coś, co zostało zbudowane 500 lat już po śmierci Bolesława Chrobrego. No ale jak wyglądało to miejsce, kiedy żył tu Chrobry i pierwsi Piastowie? No i tu napotykamy na nie lada problemy. Dlatego, że archeologom póki co nie udało się zlokalizować takiego miejsca, odkryć takiego miejsca, w którym można byłoby na pewno powiedzieć, że tutaj mieszkał, działał sam władca. A przecież musiał gdzieś mieszkać. Natomiast odkryto coś bardzo ciekawego i tajemniczego zarazem, co pochodzi z tych czasów, mniej lub więcej Bolesława Chrobrego i znajduje się gdzieś tu pod naszymi stopami na tym dziedzińcu. To są fundamenty budynku czworokątnego o długości 5 metrów, od którego odchodzi korytarzyk, wąski korytarz na długość 6 metrów. No i to jest tajemnica. Co to mogło być? Niektórzy stwierdzili, że może jakiś magazyn. Ktoś inny sugerował, że może to był jakiś skarbczyk. Ktoś inny, że nawet grobowiec. Ale obecnie przekonujemy się, że to pomieszczenie mogło pełnić funkcję łaziebne, być po prostu łaźnią.

Kiedy mówię łaźnię, nie chodzi mi o łazienkę, taką jak my sobie wyobrażamy, tylko o łaźnię średniowieczną, popularną przez całe średniowiecze i później. Czyli miejsce, gdzie wchodziło się do zaparowanego miejsca, sauny właściwie i w ten sposób oczyszczało się, przebywając w tej saunie, swoje ciało. Dlaczego to jest ważne? To nie tyle nam mówi o życiu codziennym i higienie wczesnych Piastów, ale to jest bardzo ciekawe, że takie budynki łaziebne, one też spełniały funkcję niejako polityczną. W czasie oddawania się takiej higienie podejmowano często, niejednokrotnie, bardzo ważne decyzje. I tak się działo właściwie w Europie w ogóle. 

O tych czasach wczesnopiastowskich moglibyśmy tutaj mówić jeszcze długo, ale ja zapraszam was z powrotem do naszej kawiarni, gdzie zostawię was, żebyście mogli dokończyć swoją herbatę, kawę, ciasto i zostawić was z taką refleksją, że jesteśmy w tym miejscu, które było ważne w czasach Bolesława Chrobrego, przed jego koronacją, po jego koronacji było ważne w czasie władania kolejnych Piastów, Jagiellonów.

Jest ważne dzisiaj, pomimo tego, że nie mieszka tutaj na zamku już żaden król, żaden władca, a to, co po nich zostało, to wiele tajemniczych, ciekawych miejsc, przedmiotów, historii i przede wszystkim nasza wyobraźnia. Pamiętajcie, żeby jej używać, kiedy przychodzicie na Zamek Królewski na Wawelu i do takich odwiedzin gorąco was zachęcam. Pozdrawiam serdecznie.

